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Przedpłata wyn 


osi: 


We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 

ar., mają nadto prawo bezpłatnego 

wypożyczania książek z ezytelni H, Altenberga 


cyi Gaż. 
(duwniej F. H. Richtera). 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. moga otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
siecznie 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 

GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 

co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


A 2 
POWIEŚCIOWĄ 


kwartalnie I zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 et. 
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We Lwowie — Poniedziałek dnia 10, Września 1894. 
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UMA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


7, L piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Pobyt cesarza 


we Lwowie. 
Lwów, d. 9. wrzesnia. 


(Sobota 8. września.) 


Cesarz na wystawie. 


Na boisku. 

O godz. 8. po południu zapełniły się 
trybuny na boisku nader liczną publi- 
cznością. Halę przeznaczoną dotychczas 
na orkiestrę, przebudowano i udekorowa- 
no na pawilon cesarski. Zdobiły go we- 
wnątrz gobeliny i dywany, zewnątrz zas 
żywe kwiecie i girlandy. Po godz. B1j, 
po południu głośne okrzyki zgromadzo- 
nej na placu wystawy publiczności dały 
znać, że monarcha zbliża się ku boisku. 
Jakoż po chwili zajechał cesarz przed 
środkową bramę boiska, przeszedł w to- 
warzystwie p. namiestnika, ks. Sapiehy 
i dyr. Zgórskiego przez plac boiska i 
stanął na wzniesieniu, z którego to miej- 
sea przyglądał się popisowi straży ocho- 
tniczych pożarnych. 

Na boisko przybyli również ministro- 
wie: br. Falkenhayn, dr. Madeyski, p. 
Jaworski. i ba 

W odbytym następnie popisie straży 
pożarnych z całego kraju wzięło udział 
około 1000 strażaków, a 600 ćwiczących 
się. Plutony straży przedefilował, przed 
cesarzem z 3 kapelami, poczem wyje- 
chały na plac beczkowozy, sikawki, wozy 
ze sznurowemi drabinami i t. d., które 
również objechały plac boiska przed pa- 
łacem. O godzinie 4. rozpoczęły się ćwi- 
czenia straży, polegające na odwzorowy- 
waniu ruchów ochronnych w czasie o- 
gnia. - 
Cesarz wyraził się o popisie pochle- 
bnie i udał się ztamtąd wprost do staj- 
ni hr. Siemieńskiego-Lewickiego, po któ- 
rych oprowadzał monarchę gospodarz 
pawilonu z synem. Z cesarzem obecni 
byli tu, arcyks. Leopold Salwator i rad- 
ca rządu p. Struszkiewiez. 


W pawilonach. 


Z kolei udał się cesarz do pawilonu 
węgierskiego, gdzie go u bram powitał 
dyr. Kowacs w narodowym stroju. Mo- 
narchu z zajęciem przyglądał się wyro- 
bom fabryki Fr. Walzera w Peszcie (si- 
kawki), motorom naftowym firmy Gauz 
i Spk, narzędziom ogrodniczym Mauthne- 
ra, wyrobom młynarskim Wórnika i Sp. 
Oraz wystawie fabryki wag i maszyn pp. 
Szembeku 1 Dynów. 

Przed pawilonem ministerstwa Skar- 
bu oczekiwali cesarza pp. minister Ple- 
ner i p. Korytowski. y ] 

Munarcha z zajęciem przyglądał się 
pracy ręcznej dziewcząt, potzem prze- 
szedł do pawilonu salin, który widocznie 
bardzo mu się podobał. > 

Z węgierskiego udał się cesarz do 
pawilonu państwa Wełdzirz bar. Poppe- 
ra, po Którym oprowadzał go sam go- 
spodarz. 

W Łowiectwie w charakterze go- 
spodarzy wystąpili pp. Roman hr. Po- 
tocki, hr. Szembek i Matkowski. Cesarz 
przyglądał się z zainteresowaniem trzy- 
stoletniemu cisowi, rogom jelenim, oka. 
zom szkoły gospodarstwa lasowego, gdzie 
wypytywał się o jej frekwencyę; na ma- 
pie plastycznej Morskiego Oka pokazy- 
wał monarsze Roman Potocki sporną 
granicę, co cesarz przyjął do wiadomości. 

Następnie obszedł Monarcha wyroby 
krajowe St. Pieleekiego i Spółki, okazy 
fabryczne p. Bielskiej, R. Nehriicha i 
przeszedł bezawłoeznie do pawilonu ks. 
Sanguszki, gdzie oczekiwały NAŃ ks, 
Romanowa Sanguszkowa z ks. marszał- 
kiem. Zubawiwszy tu ehwilę wstąpił 
monarcha do pawilonu państwa Skole, 
gdzie go przyjmował p- Groedel, ztąd 
zaś zatrzymawszy się INInutę przy gór- 
skim poieku przeszedł do nafty. Ty o- 
czekiwali monarchę: prezes TOW. nafto- 
wego p. Gorayski, p. Trzecieski, poseł 
Szczepanowski, p. Fedorowicz z Okna, 
Mac Garvey, inż L. Syroczyński i p, 
Lipiński. y 

Po przedstawieniu powyższych panow 
monarsze przez p. A. (rorayskiego, odby- 
ła się demoustrucya głębokiego wiercenia 
studni, która dotarła do głębokości 392 
metrów. Cesarz z wielkiem zajęciem wy- 
pytywał obecnych o rozwój gal. przemy- 
słu naftowego i wyraził się, że u nas 
wiele się robi w powyższej dziedzinie. 

Po obejrzeniu kopalni i destylarni 
nafty Mac-Grervaya przeszedł cesarz wśród 
trwających nieustannie entuzyastycznych 
okrzyków do pawilonu Wydziału krajo- 
wego. gdzie go oczekiwali ezłonkowie z 
ks. Sanguszką na czele | komisya krajo- 
wa dla spraw przemysłowych w kom- 
plecie. 

Monarcha rozmawiał na wstępie do 
tego pawilonu z p. Gorayskim o przemy- 
śle tkackim w Krośnieńskiem, następnie 
zaś oglądał: warstat krajowy tkacki w 
Glinianach i Błażowej, szkołę sukienni- 
czą w Rakszowie, koronkarską w Kań. 
ezudze, wyroby Tow. kowali w Sułkowi- 


cach, prace stypendyjne uczniów w mu- 
zeum sztuki i przemysłu, stacyę do- 
świadczalną Merunowieza, krajową szkołę 
garncarską w Kołomyi, szkołę kołodziej- 
ską w Kamionce SŚtrumiłowej, warstaty 
stolarskie w Żyweu i Stanisławowie, fa- 
chową szkołę koszykarską w Wiązowni- 
cy i Czerwonej Woli, z kolei dłużej się 
zatrzymał przy wyrobach szkoły zawo- 
dowej dla przemysłu drzewnego w Za- 
kopanem, wypytując się o szczegóły p. 
yr. Neuzila, z widocznem zainteresowa 
niem informował się monarcha o wyro- 
bach zakopańskich, podnosząc kilkakro- 
tnie ich oryginalne i piękna motywa lu- 
dowe, a następnie obrjrzał działy: szko- 
ły ślusarskiej w Świątmkach i szkoły 
przemysłowe: krakowską i lwowską, w 
których wyjaśnień znowu udzielali pp. 
Traum i Rottar. W powilonie Szkol- 
nictwa oprowadzał cesarza wicepre- 
zydent rady szkolnej p. Bobrzyński. 

Cesarz zwrócił na wstępie uwagę na 
mapę graficzną uplastyczniającą frekwen- 
cyę szkół, poczem obejrzał plany szkół 
murowanych dwuklasowych, mapę ścien- 
ną Galicyi prof, Majerskiego, którą po 
chwalił, oraz rysunki i modele uezniów 
szkół średnich. 

W pawilonie uniwersyteckim przyjęli 
cesarza rektorowie Zoll, Owiklński i 
Dziwiński. Cesarz przedewszystkiem zbli- 
żył się do wystawy zakładu hygieny 
uniw. Jagiellońskiego, gdzie został mo 
narsze przedstawiony prof. Bujwid, któ- 
ry ndzielał wyjaśnień przy fotografiach 
bakcylowych i rysunkach, poczem zwie- 
dził cesarz działy : instytut anatomii o- 
pisowej (opr. prof. Cybulski) Tow. peda- 
gogiczne, rozmawinł Z prof, Dunikow- 
skim o mapach i zbiorach geologicznych, 
obejrzał plan parku prof. Jordana wre- 
szcie oddział gminy m. Krakowa, po 
ktorym oprowadzal: cesarza prezydent 
miasta Krakowa p. Friedlein i inż. Wdo- 
wiszewski, Ostatuim etapem wczorajsze- 
go zwiedzania wystawy przez jej głó 
wnego protektora — była 


Panorama Raeclawicka. 


Przed portalem oczekiwali Monarchę: 
dyr. Zgórski, inż. Ramułt, Jan Styka w 
stroju polskim i Wojciech Kossak w mun- 
durze oficera ułanów. Na podium weszli 
z cesarzem wszyscy buwiący u nas do- 
radcy korony z wyjątkiem mrgr. Bac- 
quehema. 

Monarcha patrzał na przesuwającą 
się przed jego oczami bitwę z malującem 
się na oblicza zajęciem, które rosło w 
miarę rozglądania się w szczegółach. 
Przedewszystkiem zwrócił się do W Kos- 
saka, do którego powiedział, iż widział 
jego obrazy w pałacu sztuki, które mu 
się bardzo podobały. Następnie wypyty- 
wał się o współpracowników panoramy, 
jak długo i w jakiej porze roku praco- 
wali artyści nad tem dziełem. 

Monarcha doznał silnego złudzenia, 
gdy bowiem wkradł się do panoramy 
jaskrawy promień zachodzącego słońca— 
przypuszczał, że to jest refleks, uplasty- 
czniony na obrazie. 

Kilkakrotnie zwracał swą uwagę mo- 
narcha na oddział kosynierów, który zy- 
skał szczególną pochwałę cesarską. Do 
ks. Sapiehy rzekł cesarz: Das ist ein 
vortreffiiches Werk. 

Podezas oprowadzania monarchy przez 
pp. Stykę i Kossaka zauważył ostatni, 
że wiedeński  Kriegs-Archiv otworzył 
artystom swe bogate Źródła, z których 
zaczerpnęli nieprzebraną moc szczegółów. 

Cesarz z zadowoleniem przyjął to do 
wiadomości, pożegnawszy uprzejmie ski- 
nieniem głowy tworeów panoramy i dy- 
rokcyę — zeszedł monarcha do powozu 
dworskiego i wśród entuzyastycznych o- 
krzyków cznie zgromadzonej publiczno: 
ści odjechał do swej rezydencji. 
|. Przy pożegnaniu raczył cesarz przy 
jąć wręczone mu przez p. Stykę album 
z tekstem francuskim, zatytułowane: 
„La bataille de Racławice." 


w 


Monarcha złożył wczoraj dwie wizy- 
ty: p. namiestnikowej w pałacu St. br. 
Badeniego 1 małżonce główno-komen- 
danta ks. W indiszgraetza. 

Cesarz zezwolił, aby obraz Józefa 
Brandta, znajdujący Się w pawilonie 
sztuki, a przedstawiający Ormian, naby- 
ty Został kosztem rządu dla jednego z 
zakładów naukowych w państwie. 


W uzupełuieniu wczorajszego SprAwoz- 
daniu z pobytu cesarza w pawilonie prze- 
mysłowym zanotować jeszcze musimy, że 
monarcha zwrócił uwagę na przedmioty ma- 
jolikowe i z porcelany p. Kazimierza Le wi- 
ckiego ze Lwowa, dalej na wyroby jubi- 
lerskie Jerzyny i Dąbrowskiego, 
na dywany Krzysztofowieza ze Lwowa, 
na wspaniałą delię wyrobu pracowni kra- 
wieckiej F. Kordysa we Lwowie j bar- 
dzo pochlebnie wyraził się o wyrobach fu- 
trzanych p. Czapczyńskiego ze Lwo- 
wa. Dokładnie przypatrywał się monarcha 
fortepianom, wystawionym przez znaną za- 
szczytnie firmę p. Sidorowicza a na- 
stępuie dłuższy czas się zatrzymał przy wy- 
stawie młyna parowego Brnnickiego i Spłki, 
wypjtując się o rozmaite szczegóły współ- 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Aministracya Gazety Narodowe; ul. Karola 
Ludwika l. 8; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
36 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


właściciela tegoż młyna p. Edwarda M a- 
rynowskiego. 


Raut w gmachu sejmowym. 


W oświe:lonych a giorno wspaniałych 
apartamentach sejmu krajowego zebrało 
się wezoraj przeszło 2000 osób, zapro- 
szonych na raut, jakim kraj praguął u- 
czcić w murach swej reprezentacyi miło 
ściwego monarchę. 

Juź o godzinie 8 zaczęły się napeł- 
niać salony przedstawicielami arystokra- 
cyi: i duchowieństwa a o godzinie 8'/, 
znaleźli się w pałacu reprezentanci wszyst- 
kich stanów i zawodów, którzy z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu zajmują wybitniej- 
sze w społeczeństwie naszem stanowisko. 

W głównej klatee schodowej i na 
bocznych balkonach oczekiwało przyby- 
cia monarchy kilkaset osób, O godzinie 
9. przyjechał are. Leopold Salwator z 
małżonką powitany hymnem ludowym. 
W kwadrans później grzmiące okrzyki 
zgromadzonej przed pałacem kilkudzie- 
stotysięcznej publiczności dały znać, że 
monarcha się zbliża. Jakoż o godz. 91/, 
powituł cesarza na dole gospodarz ksią- 
żę marszałek na czele członków Wydzia- 
łu krajowego i przedstawicielstwa szlach- 
ty, poczem monarcha poprzedzany we- 
dług ceremoniału dworskiego przez dwóch 
służących, niosących palące kandelabry, 
wszedł na schody pośród długiezo szpa- 
leru. 

Z piersi wszystkich obecnych wydo- 

był się okrzyk entuzyastyczny : Niech 
żyje! 
p Cesarz, wziąwszy pod ramię ks. Ro- 
mana Sanguszkę, udał się wprost do 
sali głównej recepcyjnej, przepięknie u- 
dekorowanej czerwonem suknem i obitej 
drogocennemi makatami. Niezmiernie e- 
fektownie przedstawiały się Światełka 
elektryczne wśród palm na mniejszych 
i większych balkonach. 

Cesarz stanął u stóp tronu i salutu- 
jąc dziękował za powitalne pozdrawiania 
obecnych, następnie zaś łaskawie rozma- 
wiał z paniami, przedstawionemi mu 
przez p. namiestnikowę, i z wieloma po 
słami, oraz osobami, które prezentował 
monarsze książę marszałek. 

Po cerclu przeszedł cesarz na bal- 
kon, dla przejrzenia się iluminacyi ogro- 
du miejskiego. 

Publiczność. której przed pałacem ze- 
brało się kilkadziesiąt tysięcy, ujrzaw- 
szy monarchę witała go entuzyastycznie. 
Iluminaeya podobała się niezmiarnie mo- 
narsze, której wrażenie swe streścił w 
słowach, wyrzeczonych do księcia-mar- 
szałka: „Es ist wirklich ein unver- 
gesslicher Eindruck“. Bo rzsczywiście 
czarodziejsko przedstawiał się ogród miej- 
ski, jakby skąpany w morzu miliona 
Świateł i światełek. 

Śliczna pogoda i niczem nie zamąco- 
na cisza w przyrodzie podnosiły jeszcze 
wrażenie wspaniałości, jaka roztaczała 
się dokoła ogrodu. 

Niby zamek zaklęty widniał zdala 
na tle srebrzystem Św. Jur, na który 
padały odbłyski r: fiektora, umieszczone- 
go na gmachu sejmowym. 

Zabawiwszy 5 m. na balkonie wrócił 
cesarz do sali głównej, gdzie rozmawiał 
jeszcze z przedstawionemi mu osobami i 


O gedz. 10 m. 10 wśród dźwięków 
hymnu ludowego i okrzyków zgroma- 
dzonych gości opuścił cesarz pałac, od- 
prowadzony według ceromoniału dwor 
skiego do powozu. 

W kwadrans później wyjechali także 
are. Salwatorowie. 


O godz. 10'/, raut zamienił się na 
wielki bal. W przecudnej sali balkono: 
wej rozpoczęły się ożywione tuńce, które 
trwały do późnej godziny. Na dole za- 
stawione były dla pasów dwa bufety, 
dla tańczących zaś odbyła się ciepła 
kolacya. 


(Niedziela 9. września). 


Dziś o g.. 9 rano odbyła się cicha msza 
św. wrz. kat. kościele archikatedralnym, na 
którą udał się cesarz ze swej rezydencyi 
ulicą Czarnieckiego, przez plac Bernardyń- 
ski, Halicki, Maryacki i ulicą teatralną. Pod- 
czas przejazdu do kościoła utworzyły szpaler 
po obu stronach drogi te same korpuracye 
1 zakłady, które brały udział w utworzeniu 
Szpaleru w dniu 8. września br. 

Następnie zwidził cesarz : 

Miejską szkołę ludową im. Miekiewicza. 
(Przejazd : ulicą Teatralna). To, gdzie odby 
ła się też defilada uczniów i uczennie wszy- 
stkich szkół miejskich. Skąd to widok ro- 
rzewniający się i pełen piękna. Każda szko- 
ła wystąpiła ze swoim sztandarem, dzie- 
wczynki były ubrane przeważnie biało. 

Następnie zwiedził cesarz gmach galic, 
Kasy oszczędności. (Przejazd : ulicą Teatral- 
ną przez plac św. Ducha i wały hetmańskie) 
poczem udał się na uroczyste otwarcie wy- 
działu lek:rskiego. Uroczystość cała, którego 
obszerny opis podany jutro, wypadła wspaniale, 
(Przejazd: ulicą Karola Ludwika, przez plac 
Maryacki, Halicki i Bernardyński i ulicę 
Piekarską, ztąd powrót do rezydeneyi ulicą 


Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Piekarską, przez plac Bernardyński i ulicą | polu literackiem ; studya jego o „Sto- 


Czarnieckiego. 


warzyszeniach robotniczych w Anglii* 


O godzinie 3 popołudniu cesarz zwi- |rozszerzały myśli i wiadomości, wów 
dził gmach namiestnictwa i Strzelnicę miej, {ozas jeszeze mało rozpowszechnione na 
ką; (Wyjazd ulicą Czarnieckiego i Kur- kontynencie. Pierworodny syn hr. Pa- 


kową). 


ryża, ks. Ludwik Filip Robert, książę 


Wycieczka na Górę Franciszka Józefa | Orleanu, urodzony w Twickenham d. 
i corso rozpoczęły się o godzinie 4 popołu-|6. lutego 1869 r., nie odznaczył się, 


dniu. (Przejazd: 


ulicą Kurkową, Uniijani nie wystąpił dotychczas na polu 


Lubelskiej i Ieatyńską, na zamku drogą na | politycznem. 


lewo koło restauracyi, następnie na prawo 
przez górę zamkową, ulicą Teatyńską, koło 
pałacu arcybiskupa i ulicą Czarnieckiego do 
rezydencji. 

O godzinie 6 wieczorem minut 30 obiad 
dworski w pałacu namiestnikowskim. 

Po obiedzie wycieczka na wystawę 
krajową ulicami: Czarnieckiego, 
Zyblikiewicza, św. Zofii i Poniatowskiego. 
Powrót do rezydencyi ulicą Racławicką i uli- 
cami powyżej wzmiankowanemi. 


T 
Ear. Pary Ža. 


Lwów 9. września. 


Pańską, | (Świeże powietrze pod kluczem, — 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 6. września. 


Krzywda 
szynkarzy. — Zachcianki producentów wina. — 
Kobiety i konfitury, czyli ustęp z psychologii.) 


W Paryżu poruszono obecnie myśl, 
która za granicą wywoła zapewne nieja- 
kie ździwienie: zbierają tu podpisy na 
petycyę o niezamykanie wieczorem ogro- 
dów publicznych. Zudziwi zapewne nie 
petycya, ale wyłaniające się z niej bez- 
pośrednio wiadomości, że dotąd publi- 
czność paryska, łaknąca świeżego powie- 
trza i chłodu, znajduje o zachodzie słoń- 
ca zamknięte bramy wszystkich ogro- 


Wczoraj nad wieczorem otrzymali-|dów, z wyjątkiem jednego parku Mon- 
śmy drogą telegraficzną zawiadomienie | 9*4U. 


o śmierci hr. Paryża, który, jak wia- 


I teraz petycya powyższa nie ma wi- 


domo już, z poprzednich doniesień te-|doków osiągnięcia celu; zewsząd napo- 
legraficznych, od kilku dni był już w*|tyka na przeszkody; i miasto wzdraga 


agonii. 


się na myśl kosztów oświetlenia wie- 


Wieść o katastrofie w Stove-House |'Z0rnego ogrodów i władze bezpieczeń- 
wywoła niechybnie we Francyi wraże. |stwa niechętne są temu planowi, który 
nie niespodzianki. Wszak niedawno je- przysporzyłby im znacznie zajęcia. Osta 
szcze czytano w dziennikach enuncya- |tecznie trudności są tylko natury finan- 
cyę hrabiego Paryża, dotyczącą zama |SOWej: chodzi o koszta oświetlenia i 
chu na Carnota oraz wyboru jego na-|zwiększenia liczby policyantów, a Paryż 


stępcy a najlżejszej w owym doku- 


mencie nie znajdowano wzmianki o0|50 


ubogim znów tak nie jest, by nie mógł 
bie pozwolić na tak pożyteczny wyda- 


słabości, która naczelnika domu Orle- |tek, na który stać inne wielkie miasta. 
anów w kwiecie wieku męzkiego po-|Przeciwnem to jest jednak utartemu, a 


waliła na łoże śmiertelne. 


Głębszego | ekonomicznemu 


zwyczajowi zamykania 


atoli efektu nawet we Francyi nie zdo- | tych zbiorników świeżego powietrza przed 


ła sprawić wiadomość o zgonie hra 


zmrokiem, a to wystarcza, by myśl tę 


biego Paryża, gdyż dziwnym zbiegiem | odroczono; niech czeka na Śmiałego ja- 
okoliczności wypadek ten nastąpił wła- | kiego reromaora. 


śnie w chwili, w której idea reprezen- 


Dzień 25, sierpnia będzie history- 


towana przez zmarłego, najmniej liczyć |czną datą we Francyi. Dnia tego poczę- 


może na powodzenie w trzeciej rze-|ła obowiązywać ustawa 


z d. 25. lipca 


czypospospolitej, Nigdy sprawa Orlea- |b. r., zabraniająca sprzedawania mikstur 


nów nie stała tak niepomyślnie we |różnych jako wina, 


pod osłoną zawie- 


Francyi i nigdy też nikt nie będzie |szonej gdzieś w kącie karty, ostrzegają- 
dla rzeczypospolitej zbędniejszym od|cej, że wino to nie jest autentycznem. 


człowieka, któremu los przeznaczył ob- | Pomiędzy winiarzami 
jęcie dziedzictwa politycznego po hrabi | mny lament 


Paryża. 


Przeważną część winy w tym wy- |sądu opinii 


paryskimi ogro- 
na tę „tyrańską ustawę”; 
mają oni śmiałość odwoływać się de 


z powodu dziejącej im się 


padku dźwiga sım zmarły. Tak przy-|krzywdy i nie znajdują dość słów obu- 
najmniej utrzymuje znaczna częśó jego |rzenia na uroszczenia producentów wi- 


zwolenników, k órzy zarzucali mu Ham-|na z południowej Francji, 
letowskie usposobienie, niemożność zor- |kliwą swą agitacyą wymogli 
jentowania się we współczesnych wy- |drakońskie to prawo, 


którzy krzy- 
na izbie 


choć minister 0- 


padkach, by skorzystać z dogodnej do |biecał syndykatowi szynkarzy, że będzie 


działania chwili, brak wreszcie stano- |się starał do tego miedopuścić. 


Produ- 


wozości i powagi nawet w łonie wła- |centom tym zachciewa się, by wobec po- 


snego stronnictwa. 


Te właśnie wady |wtarzającego się już po raz drugi ogro- 


w charakterze zgasłego pretendenta wy-|mnego urodzaju wina, zaniechali szyn- 
wołały odstępstwo nawet w szeregach | karze zastępowani darów Bożych wy- 
najżarliwszych jego zwolenników. Naj-|tworami własnego przemysłu, tem bar- 
zdolniejszy z nich i najbardziej zna-|dziej, że dary Boże można nabyć po ce- 
czący książę d'Aumale opuścił obóz|nie barszczu. 


rojalistyczny wręcz demonstracyjnie, 
dając do poznania swem zachowaniem 


Od dnia 25. sierpnia funkcyonują bez 
rzerwy dwa chemiczne laboratorya : je- 


się, że czuje się o wiele swobodniej |gno miejskie, starające się wykryć ślad 
szym w granicach rzeczypospolitej, 8n3- | fałszowania w próbkach A seda 


żeli w urojonem królestwie swego ku- |nych p 
zyna. Podobnież odstręczająco działał | o 
zgasły pretendent na Gałe stronnictwo | pyt 
rojalistyczne. Z usposobienia doktryner, | ziu 


razil swych popleczników egoizmem 
oboeym dotychezas Orleanom. Zaskle 
piony w bezwzględnym  formalizmie, 
doprowadził wreszcie do tego, iż część 
dawnych jego stronników wykołatała 
u Leona XIII. polecenie, by się ugiął 
wobec rzeczy pospolitej. 

Od tej chwili orleanizm przestał 
de facto tworzyć realny czynnik na 
gruncie parlamentarnej polityki we 
Francyi. 

Hrabia Paryża urodził się d. 24. 
Sierpnia 1838 r., jako najstarszy syn 
ówczesnego 
Ferdynanda orleańskiego i Heleny księ 
żniczki meklembursko-szweryńskiej. 
chwili wygaśnięcia z hr. Chambord star- 
szej linii Artois- Bourbon. stał się hr. 
Paryża głową rodziny. W r. 1886 uległ 
uchwalonej przez francuską Izbę usta- 
wie o wydaleniu z granic kraju panu- 
jących książąt. Artykuł I. tej ustawy 
brzmi: „Pobyt w rzeczypospo- 
litej jest zabroniony naczel- 
nikom domów niegdyśweFran- 
oyi panujących, oraz ich bez- 
pośrednim następcom według 
primogenitury“.  Demonstracyjne 
wystąpienie pretendenta w czasie ślubu 
jego córki Maryi Amelii z królem por- 
tugalskim, skłoniło republikański rząd 
do ponowienia owego zakazu w sposób 
tak energiczny, iż tak hr. Paryża, jak 
książęta Wiktor i Napoleon Bonapar- 
towie, zmuszeni byli w ciągu 24 godzin 
opuścić Francyę. 


następcy tronu, księcia | można z 


o paryskich restauracyach i szyn- 
h; drugie, urządzone kosztem syndy- 
u szynkarzy, pracujące nad wynale- 
niem kombinacyi, uniemożliwiajacej 


'|skonstatowanie „udoskoualenia”* wina za 


pomocą chemi znych i wodnych przy- 
mirszek. Nie my jednak tylko we Fran- 
cyi pijamy sztuczne wina; podezas dy- 
skusyi nad wspomniana ustawą wyszło 
na jaw, że kwitnie tu handel t. zw. cer- 
tificat d'origine, towarzyszącemu ekspor- 
towanemu winu, a kupują je przeważnie 
— wytrawni chemiey. Nie ubliżając twej 
piwnicy, szanowny czytelniku, mniemam, 
że moglibyśmy się kieliszkami trącić, 
po starej znajomości. 

Ou la... psychologie va-t-elle se nicher ? 
apytać, czytając w Gaulois re- 
zultaty obserwacyj jakiegoś amatora kon- 
fitur. Według tego badacza, rodzaj przy- 
rządzania konfitur pozostaje w jaknaj- 
ściślejszym związku z właściwościami 
duchowemi kobiety. Tak np., marmolady 
z moreli i śliwek, gelée z agrestu mają 
świadczyć o mieszczańskiej, oszczędnej 
naturze; takaż pospolita mieszczanka, 
ale pretensyonalna i romansowa, lubi 
morele cał=, konfitury mieszane w gala- 
recie na araku. Pierwsza używa słoików 
glinianych, druga — zwykle szklanych. 
Gospodarna matka zaopatruje się też w 
agrest, ale z malinami, aby zniszezyć 
nadmiar kwasu, w marmoladę z jabłek, 
wszystko w fajanzowych białych słoicz- 
kach takiej wielkości, aby można było 
podać cały na każden podwieczorek dzie- 
cinny. Naturę namiętną można poznać 
po białych porzeczkach w całych gro- 
nach, po ananasach z poziomkami, p9 
kryształowych słoikach w stylu Ludwika 


„Hr. Paryża przebywał odtąd w An-|XYV.; naturę artystyczną i fantastyczną — 
glii, skąd ogłaszał manifesty do Fran-|po czystych malinach, brzoskwiniach, 
euzów i Swojego stronnictwa. Za pa- | melonie, pomarańczach — w angielskich 
nowania Napoleona III, czynny był na| słoikach niebieskich z białemi kwiatami. 


Po tej djagnozie nasze panie — zarę- 
czam — porobią zakupy pomarańcz i 
melonów... 


Z dalekiego Wschodu. 


Rzadko kiedy pojawia się jaka książka 
tak we właściwym czasie i chwili, jak ta, 
którą wydał obecnie po angielsku p. Jerzy 
Curzon pod tyt: „Zagadnienia dalekiego 
Wschodu: Japonia, Korea, Chiny*. 

Czytelnicy wiedzieć muszą, kto jest pan 
Curzon. Dziedzie wielkiego imienia i wiel- 
kiej fortuny, członek parlamentu, zanim 
uniwersyteckie ławki opuścił, stał się jedna 
z gwiazd toryzmu, wypieszczonym przez za- 
chowawcze stronnictwo gagatkiem. Gdyby 
nie nadzwyczajna zarozumiałość, którą mu 
powszechnie zarzucają, byłby ten, 38-letni 
młodzieniec, bez cienia skazy. Jako sekre- 
tarz stanu w ministeryum Indyj za gabi- 
netu lorda Salisburego, okazał się pracowi- 
tym i zdolnym i trzeba przyznać, że się 
sumiennie przygotowywał do zawodu męża 
stanu. Obrawszy sobie jako specyalność kwe- 
stye wschodnie, podróżował dużo, obserwo- 
wał i wrażenia swoje, a studya ogłaszał 
drukiem. Jedno z dwóch dawniejszych dzieł, 
to, które poświęcone jest Persyi, jest naj- 
lepsze, jakie o tym kraju napisane dotąd 
było. Nie potrzeba zapewne dodawać, że 
p. Curzon, jak młodemu torysowi przystoi, 
jest zapalonym jingo, że chciałby zagarnię- 
cia przez W. Brytanię całego Świata roz- 
porządzalnego, że nienawidzi Francji, jako 
ewentualnego współzawodnika kolonialnego 
i że jego béte noire jest Rosya, której cień 
przysłania mu blask brytańskiego słońca. 
Jego delenda Carthago — to sparaliżowa- 
nie akcyi Rosyi w Azyi, i o ileby się to 
dało, w Europie. 

Jeżeli czego, to zmysłu aktualności nie 
brakuje p. Jerzemu Curzonowi. W chwili, 
gdy Wielka Brytania ma wzrok wytężony 
na wojnę japońsko-chińską o Koreę, p. Cur- 
zon przynosi informacye świeże, poważne, z 
pierwszej ręki. Zostawiając na uboczu utar- 
te opisy i obarukterystyczne rysy Japonii 
i Chin, nad któremi tylu podróżników aż 
do przesytu się rozpisywało, wypowiada on o 
tych krajach sąd poważny, z wielu stron 
zasługujący na uwagę. Opimia angielska po- 
trzebowała wielce takiego mentora, gdyż 
dotąd nieustalony jeszcze był sąd o wojują- 
cych wschodnieh mocarstwach i wahano się 
w wyborze, nie powiem sympatyj, bo temi 
Anglik się nie rządzi, ale interesów. Książ- 
ka pana Curzona pokazuje jasno, po jakiej 
stronie leży interes polityki Wielkiej Bryta- 
nii i dlutego jest pożądana. Ponieważ chwi- 
lowo obserwować i czekać nakazuje, Świat 
kupiecki angielski będzie widział w t-j po- 
lityce upoważnienie do sprzedawania obu 
wojującym stronom jak największej liczby 
statków, broni i amunicyi. Mimo urzędowej 
neutralności, tego rodzaju handel idzie w 
tej chwili żwawo i ubolewając nad niepo- 
trzebnym krwi przelewem, praktyczny John 
Bull stara się z tej katastrofy przynajmniej 
jak największą korzyść materyulną wycią- 
gnąć. 

O samej Korei p. Curzon nie wyraża się 
pochlebnie. Jest to kraj politycznych sprze- 
czności i chaosu, ekonomicznego niemowlęc- 
twa, mimo, że posiada korzystne warunki 
rozwoju. Podług litery prawa jest Korea 
wasałem Chin; faktycznie zaś ulega wyzy- 
skiwaniu ruchliwych, ambitnych i nieskru- 
pulatnych Japończyków. Że wojna wybuchła, 
winić o to trzeba tych ostatnich ; Chiny, 
olbrzym fi-gmatyczny, nie mógł dłużej po- 
zwolić drażnić się pehle japońskiej. Autor 
nie wątpi, że w ten lub ów sposób Korea 
musi paść łupem silniejszych sąsiadów, 
choćby nawet na czas jakiś jej niezależność 
została utrzymaną. Nie ukrywa jednak, że 
w jego oczach najniebezpieczniejszy a sasia- 
dem Korei jest Rosya, Odległa zaledwie o 
22 kilometry od granicy, z koleją żelazną 
transsyberyjską, Rosya potrzebuje portu na 
Oceanie, któryby nie zamarzał w zimie i 
byłoby rzeczą naturalną, Żeby w celu osią- 
gnięcia tak doniosłego rezultatu, pragnęła 
wziąć Koreę pod swój protektorat. Ponieważ 
— podług pana Curzona elementarną 
podstawą polityki angielskiej ma być szko- 
dzenie wszędzie interesom Rosyi, zatem ra- 
dzi czekać, dopóki ona nie weźmie się do 
działania, a wtedy energicznie BiAWI czoło 
dążeniom ruskim. 

Sąd autora o Japonii nie jest sympaty- 
czny, chociaż, jak wiadomo. postawiła ona 
sobie Wielką Brytanię jako ideał do naśla- 
dowania. Pod cienką warstwą cywilizacyi 
zachodniej, Japonia kryje Jeszcze organizm 
feudalny i archaiczny. Rzucając Się szalenie 
na prawo i na lewo. rozpoczynając sto rze- 
czy naraz, Japońcycy pokazują daleko wię- 
cej ambicyi, aniżeli środków do urzeczywi- 
stnienia takowej. Autor nie widzi nigdzie 
materyalnej, ani intelektualnej podstawy do 
osiągnięcia tej hegemonii na Wschodzie, o 
jakiej marzy Japonia i jest zdania, że gdy 
szamotanie to konwulsyjne się skończy, wy- 
cieńczenie jej ukaże się w całej smutnej ja- 
skrawości. 

Niedawno inny pisarz, świeżo zmarły 
pan Pearson, zastraszył rasę kaukazką in- 
wazyą mongolskiej, dokonaną przez Chiń- 
czyków. Uspakaja nas pod tym względem 
P. Curzon i jego zdaniem, Chińczycy skaza- 
ni są na pleśnienie w swych granicach. 


2 
Luźny, federacyjny węzeł pomiędzy wice- 
królestwami chińskiemi, przy zgniłej do 


szpiku kości hierarchii urzędniczej, uczynił 
olbrzymie to państwo raz na zawsze bezsil- 
nem na zewnątrz. Niewątpliwie, dzięki ma 
teryalnej swajcj przewadze, Chiny zwyciężą 
a la longue w obecnej wojnie, ale ich to 
nie odrodzi bynajmniej. W ich zastoju i bez- 
radności jest właśnie gwarancya dla wpływu 
Anglii. Jest polityką Wielkiej Brytanii po- 
życzać Chińczykom pieniędzy, przenikać do 
ich wnętrza handlem, wprowadzać do nich 
swój język i cywilizacyę. Podobnie, jak już 
obecnie, komorv chińskie są administrowane 
przez Anglików, tak powinny być 2 czasem 
administrowane ich finanse, prowadzone ich 
roboty publiczne, organizowane ich siły wo- 
jenne i morskie. Nie podbić Chiny, ale stać 
się ich normalnym opiekunem i administra- 
torem — oto cel, stojący przed społecznością 
brytańską. Jeżeli nie dopuści Rusyi, to cel 
ów dokonany być winien prędzej, czy pó- 
Źmiej. Wojna obecna jest pożądaną dla An- 
glii, gdyż pokazuje jej słabe strony przeci- 
wnika, z którym się spotykać będzie musiała 
w przyszłości, 


KRONIKA. 


Lwów dnia 9. września. 

Z dnia wczorajszego. Cały dzień 
wczorajszy był ponury i jakkolwiek kilka 
razy deszcz zaczynał rosić — pogoda wy- 
trzymała. Ruch publiczności we Lwowie do- 
szedł wczoraj zda się, do punktu kulmina- 
cyjnego, i ntrzymał się na nim w całej peł- 
ni przez dzisiaj, Przedpołudniem nie da- 
wał sie tak wielce ucznć ten niezwykły na- 
pływ ludności do miasta, który obliczano 
na 50.000 osób, — w połndnie już atoli 
znać go było dokładnie. Ulice prowadzące 
na wzgórza stryjskie wyglądały jakby niemi 
ciągnęła jedna wielka procesya tłumów. O 
tem, że walkę staczano celem zdobycia ja- 
kiegoś środka komunikacyjnego — nie po- 
trzeba i wspominać. Wieczorem znowu od 
ulicy Czarnieckiego do ul. Marszałkowskiej 
rozstawiły się niezliczone tłumy celem oglą- 
dania podążających licznemi powozami na 
bal do gmachu sejmowego, wspaniale ilumi- 
nowany zaś ogród miejeki i samą ulicę 
Marszałkowską zaległo co najmniej jakie 
25.000 ludzi. którzy naswych stanowiskach 
wytrwali do odjazdu cesarza tj. do godz. 
10 wieczorem. Mimo tego tłoku nie został 
ani na chwilę porządek zakłócony. 

Wystawę zwiedziło 30.047 osób. 

W obiedzie dworskim dnia 7. bm, 
wzięli udział: arcyks. Leopold Salvator, pre- 
zydent ministrów ks. Alfred Windischgratz, 
minister Bacquchem, namiestnik Badeni, ks. 
marszałek Sanguszko, komendant korpusu 


cznicy Butterweck i Bordolo de Boreo, oraz 
hr. Wolkenstein, wicepr. namiestnietwa Lidl, 
hr. Olvi: : Ii sstgnier de Miremont, generał 


Scehmedrs  „-nerał-major  Tempis, prezes 
Wydziału kraj. Chamiee, szef rządu kraj. 
na Bukowinie hr. Goćss, prezes akademii 


nmiej, Taruowsk*, Stanisław Badeni, Dawid 
Abrahamowicz, bukowiński marszałek kraj 
Lupul, Zygmunt Dembowski, Adam Jędrze- 
jowiez, Jan hr. Szeptycki, pułkownicy Mar- 
kel i Fischer-Colbrie, pułkownik rumuński 
Pribcjani, generał-adjutant Bolfras, prezy- 
dent miastia Mochnacki, pułkownicy Karol 
br. Lazarini i Odolski, Mikołaj hr. Wolań- 
ski, hr. Karol Lanckoroński, ks. Kalikst 
Poniński, radca dworu Kundrat, Stanisław 
hr. Stadnicki, Mieczysław hr. Rey, Wojciech 
hr. Dzieduszycki, hr. Stefan Szembek, hu. 
Chołoniewski, hrabia Roman Potocki, książę 
Lubomirski, książę Radziwiłł, Gerayski, rad- 
ca dworu Klaudy, hr. Stefan Zamoyski, 
Szczęsny hr. Koziebrodzki, podpułkownik 
Lonyay, hr. Fran. Potulieki, Józef Męciński, 
kapiian Vivenot, Adam Skrzyński, adjutant 
przyboczny major Pollak, hr. Emil Potocki, 
podpułkownik Wanka, kapitan Kuepach, le- 
karz sztabowy dr. Kerzel, Adolf br, Bru- 
nieki, adjut. przyboczny major Tengler i 
i loficer ordynansowy. 

Posłuchań udzielać będą w biurze na- 
miestnika dziś w niedzielę o godzinie 12 
minister spraw wewnętrznych margr. Bac- 
quehem a jntro w poniedziałek d. 10. 
bm. o godz. 11, rano prezes ministrów ks. 
Windischgraetz. 

Przyjeżdza do Lwowa temi dniami, 
jak donoszą z Sofii, komisya wydelegowana 
przez rząd bułgarski (z ministerstwa handlu 
p. Tonczewa) w celu zakupna 150 klaczy 
rozpłodowych, dla stadnin tamtejszych rządo- 
wych. W skład komisyi oprócz lekarza we- 
terynaryjnego p. Gerinanowa wchodzi jeden 
major i jeden urzędnik cywilny. 

Zjazd sybirażów przyjdzie do skutku 
16. bm. Dnia tego odbędzie się przywitanie 
uczestników zjazdu na głównym dworcu, 
poczem udadzą się wszyscy do katedry na 
krótką modlitwę, celem podziękowania Bogu 
za szczęśliwy powrót na łono ojczyzny. Na- 
stępuie odbędzie się powitanie. w ratuszu 
śniadanie u kupca p. Bayera i odjazd na 
wystawę. Dnia 17, bm. odprawione zostanie 
nabożeństwo żałobne za pomordowanych i 
zmarłych w Syberyi, wieczorem zaś przed- 
stawienie w teatrze. Dnia 18. września: 1) 
pogadanka w ratunku, 2) zwiedzanie kopca, 
3) teatr i odjazd. Koledzy, którzy nie będą 
zaopatrzeni w kartę  legitymacyjną, do 
współudziała dopuszczeni nie będą. Rodo- 
wody przyjmuje się tylko do 14. bm. Kd- 
mund  Klemensiewicz, Jan  Likendorf, 
Michał Ostrowski. 

W wyścigu eyklistów z Krakowa do 
Lwowa, który się odbył wczoraj, pierwszym 


ks. Windischgraetz, rumuński prezydent mi-| przybył p. Dembiński z Warszawy, drugim 
nistrów Lahovary, poseł austro-węgierski w|p. Ritterschild z Krakowa, a trzecim p 
Bukareszcie hr, Gołuchowski, generał-poru- | Kossak ze Lwowa. 

Eo 6" BB ca) 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MŁKOWSKIEGOĄ Mydła, Farbkę i Krochmal 


izrakowyie | 
wyszła co tylko książeczka pod tytułem:i W 


Sposób słnchania Mszy ŚW. 


ułożosy przez 


w. Leoparda a Porto Manrico 


Przełożył z franenskiego 
ks. Antoni Dobrzański 
proboszez w Myślenicach, 
nie drngie w pięknej oprawie 
cera egzemplarza 20 centów 
z przesyłką o 3 ct. więcej. 


"zap" 


Qui 


Wy 


patertowe Śch'chta do prania 


jedynie iko W najlepszych gatunkach 
0. T. Wincklera SYN 


|, 
jakoteż i; 


żymacze, sznury do bielizny 


Żelazka niklowane, 
laja, Brazylina i mydło 


materyj wełnianych, 


poleca 5877 


Lwów, Teatralna 7. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraza 


LOZETY POKOJOWE po złr. $— i 
18:— poleca Piotr Chrzastowski han-. 


del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 Zwierzyńskiego. 


(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowene 


do dyspozyi. M F 
j LJ 


STROJE POLSKIE, futra, bundy, libe- 
ryę i różną garderobę sprzedaje handel 
Jaszezyszyna, Lwów. 273 


karstw 
kliny. 


JP AKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
4 Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
tralikach. 899 


Buiion 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 60 z truflami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli zły, 6:50. Nr. 2 wybor”, 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń-: 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

445 


4 
Brzeżany. 


W VIIl-klasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym 


W. NIEDZIAŁKO 


we Lwowie ul, Jagiellońska 7 


a w godzinach od 11 zrana do 5 popo- 
pensyonarki mogą być umieszczone 


wpisy rozpoczynają się dnia 1 wrześni 
łudniu, kurs nank zaś 15 września, Stałe 
w Żakładzie już od 


ć! | 


Nowoś 


PERFUMY 


!!z białych fiołków !!! 


wynalazku 


JANA IHNATÓWICZA 


we Lwowie. 
E'lakzoniz 1 złr. 


Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W 


Nowość! 


KADEMIK poszukuje lekeyi. Adam 
Boczarski, Lwów, Zielona l. 6, u Ra 


nioco używany, 
Kuczer-faeton tanio do nabycia. 
2,5 


Fabryka Likendorfa, Lwów, 


speeyalista bandaży, 
Lwów, Szpitalna 4. Pe- 


reilich 


wna radykalna pomoc bez operacji i le- 


w najcięższych wypadkach przepn- 
277 


19 


WSKIEJ 


po 


Maszyny 
systemów w każdej wielkośoi. 
Maszyny parowe Westinghouse | 

szybkochody. 
Kotły parowe wszelkiej kon- 
strukcyi i wielkości. 
Lodownie i chłodownie. 
Maszyny dla fabryk cukrowyoh.| Transmisye systemu Sellera. 


GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 10. Września 1894. Nr. 223. 


Smutny wypadek — jedyny dotych= 
czas we Lwowie, mimo napływu do miasta 
kilkudziesięciu tysięcy osób i szalonego skut- 
kiem tego ruchu — zdarzył się wczoraj 
wieczorem i to dzięki tramwajowi elektry- 
cznemu, Po godzinie 6 wieczórem zjeżdżał 
z góry stryjskiej tuż koło bramy wystawo- 
wej jeden wóz tramwajowy, naturalnie prze- 
pełniony publieznością; za chwilę ruszył 
z góry drugi wóz, wiozący również kilka- 
dziesiąt osób. U tego drugiego wozu był 
już to popsuty hamulec, już to skutkiem 
braku należytego nadzoru a tłoku na tyl- 
nej platformie wozu, hamulec odkręcił się 
— i wóz, ten drugi, począł całym pędem 
gnać z góry. Woźnica, mimo wszelkich sta- 
rań, nie był w stanie wozu zahamować tak. 
aby tenże stanął i stało się, co można było 
przewidzieć, wóz ten najechał z całym im- 
petem poprzedzający go tramwaj. 

Skutkiem silnego zderzenia, kilka osób 
zostało potłuczonych, kilka skaleczonych 
eiężko, dwie osoby stojące na platformie wy- 
rzuciło, a kilku widząc grożące niebezpie- 
czeństwo, zeskoczyło. W ogóle ma być 7 
osób skaleczonych — a na miejseu popły- 
nęły strugi krwi. Dochodzenie sądowe wy- 
kryje zapewne powód tego smutnego wy- 
padku, my tu zaznaczyć musimy, że dwu- 
krotnie zwracaliśimy uwagę zarządu tram- 
waju, iż przy zjeżdżaniu z góry stryiskiej 
powinna być służba na tylnej platformie wo- 
zu, czuwająca nad hamulcem, — podobna 
bowiem piekielna jazda z góry nie po raz 
pierwszy wczoraj się zdarzyła — a jeśli nie 
było poprzednio wypadku, to dzięki tylko 
temu, że ruch wozów odbywał się w dłu- 
gich między sobą przerwach. 

Fałszywe kupony. W centralnej kasie 
oszczędności w Budapeszcie, znaleziono 96 
sztuk  falsyfikatów kuponów od 4'/s pret. 
koronowych listów zastawnych po 221/, ko- 
rony zapadłych w dnin 1. września rb. Z 
tych 84 sztuk wymieniono w Wiedniu, zaś 
12 w Budapeszcie. Kupony zgłoszone w 
Wiedniu do wypłaty, zostały sprzedane w 
partyach po dwanaście sztuk w siedmiu 
rozmaitych kantorach przez jedną starszą 
kobi-tę. Toż samo dwanaście sztuk zmienio- 
nych w Bndapeszcie, zostało sprzedanych 
przez kobietę. Numery wiedeńskich falsyfi- 
katów są: 127, 157, 162, 172, 177, 206, 
210, 224, 240, 244, 254, 260. Falsyfikaty 
są nader udate i nieznacznie się tylko ró- 
żnią od oryginałów. Jedyną ich cechą zna- 
mienną jest brak akcentu nad dwoma 6 w 
słowie „Takarćkpenztare* oraz umieszczenie 
suchego stemplu w odmiennem  miejseu niż 
to miało miejsce na oryginale. 

Po angielsku. Według relacyi „Dal- 
maty“ bawi obecnie w Dalmacji świeżo po- 
ślubiona para angielska, która miodowe mie- 
siące przepędza w namiocie, przenosząc się 
z nim od wsi do wsi. Namiot na którego 
szczycie powiewa flaga angielska, zaopatrzo- 
ny jest we wszystko, czego wymaga komfort, 
rObeenie nowożeńcy przebywają w Zadaru 


ustati wialamosti, 

Główny organ staroczeski Hlas Na- 
roda konstatuje że do przewódzców 
tego stronnictwa Z najrozmaitszych 
miejsc i to nietylko od staroczechów, 
nadchodzą wezwania, aby zarzucić sta- 
nowisko bierne i ponownie stanąć na 
poła walki politycznej. Wnosi z tego 
Hlas Naroda, że stronnictwo starocze- 
skie widocznie głębokie zapuściło ko- 
rzenie w narodzie. Mimo to jednak da- 
je odmowę i pisze: 

„Smutne stosunki polityczne, w ja- 
kie popadł nasz naród, przeszkadzają 
nam myśleć o własnej przyszłości 1 
tylko tak działać, aby przyszłość na- 
szego stronnictwa zapewnioną była. 
Obecne stosunki wymagają najczujniej- 
szej baczności ze strony każdego szcze- 
rego Uzecha, chodzi bowiem 0 przy- 
szłość nietylko naszego stronnictwa, ale 
i o przyszłość narodu“. p 

Vaterland zbija te wywody i żąda, 
aby stronnictwo staroczeskie ponownie 
do walki politycznej stanęło. 


Lelegsraxrxy. 


Grac d. 9. września. 

W Górnej Styryi, zwłaszcza w łań- 
euchu gór alpejskich Hochschwab i Dach- 
stein spadły ponownie śniegi. 

Berno d. 9, września. 

Sekretarzowi towarzystwa weteranów 
Franciszkowi Jurejdzie (jestto zapewne 
Czech) i siedmiu członkom tego towa- 
rzystwa w Wszetinie wytoczono proces 0 
obrazę majestatu. 

Paryż d. 9. września. 

Jak słychać, ks. Orleanu (następca 
hrabiego Paryża) nie wyda żadnego 
manifestu, ale czynami działać będzie, 
i zamyśla przybyć do Francyi; mani- 
fest zagrodziłby mu, jako pretenden- 
towi, drogę do Francji. 

Rzym d. 9 września. 

Wszelkie pogłoski, jakoby rząd już 
ułożył plan wszystkich reform finanso- 
wych, zwłaszcza na polu oszczędności 
są mylne. Okazuje się to z oświadcze- 
nia ministra skarbu, Bosellego, który 
na prośbę wyborców swoich w None, 
aby przybył do nich na bankiet, odpo- 
wiedział, że przybędzie, ale pod wa- 
runkiem, aby się nie spodziewano od 
niego żadnej mowy o położeniu poli- 
tycznem i finansowem. 


Policya wyłapała już wszystkich, 
którzy w Rzymie bomby rzucali. Jest 
ich 18, wszyscy przyznają, że są anar- 
chistami. 

Nowy Jork d. 9. września. 

Miasteczko kopalniane Seotch Valley 
w Pensylwanii znikło z widowni wsku- 
tek zapadnięcia się ziemi. Mieszkańcy 
zdołali się przeważnie wczas uratować. 


Quasi układ Watykanu z Wło- 
chami. 


Rzym d. 9. września. 

Zaszedł fakt nieawykłej wagi, mia- 
nowicie zawarcie pewnego rodzaju kon- 
wencyi między Watykanem a rządem 
włoskim — pierwszej od czasów oku- 
pacyi Rzymu przez Włochy. Od dłuż- 
szego juź czasu toczyły się między Cri- 
spim a kard. Vanutellim i msgr. Cari: 
nim rokowania w sprawie obsądzenia 
patryarchatu weneckiego, do którego 
prawo patronatu rościł sobie król, tu- 
dzież względem obsadzenia bisaupstw 
włoskich, a wreszcie względem ustano- 
wienia osobnej, od patryarchy kartagiń- 
skiego (należącego do Francyi) nieza- 
wisłej jurysdykcyi duchownej w kolo- 
nii Erytrejskiej i innych koloniach wło- 
skich w Afryce. 

Rokowania te skończyły się d. 5. 
b. m. równoczesnem wydaniem breve 
papieskiego i rozporządzenia królew- 
skiego. Patryarchat wenecki został ob- 
sadzony prawem patronatu króla 'jako 
następcy republiki weneckiej), ale pa- 
tryarchą mianowany został przedsta- 
wiony przez Watykan kardynał Sarto ; 
reszta biskupów zaś otrzymała od kró- 
la erequatwr, t. j. uznanie ze strony 
rządu. 

Drugiem breve upoważnia papież 
Propagandę, utworzyć w Erytrei (Mas- 
sawa) prefekturę apostolską, z siedzibą 
w Kerenie, obejmującą kolonię Erytrej 
ską 1 wszystkie terytorya, mocą kon- 
wencyi anglo-wł-skiej oddane pod pro- 
tektorat włoski. Prefekta apostolskiego 
mianuje papież. 


ESA 
i 


aóiesiane. 


„Za tp Tuluyta rajakaya nie odpowiada) 


A 


mJ 


Ważne dla Pań! 


Resztxi wełniane i barchany kolorowe na 

metry, chustki do nosa i perkale sprzedaje 

najtaniej Antonina Ertel, Lwów, Koral- 
nieka 


z 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 
ubowiąsujący od !. maja 1304, 
(Czas Iwowski), 


Pociąg 


i Pociąg 
pospieszny 


Ze Lwowa OLDS 


odchodza do 


Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 
Warszawy 
Muszyny - Kryniey i 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 
Muszyny-Kryniey prz. 
Stryj 
Nadbrzezia 
brzegn 
Podwołoezysk i Bro- 
dów z dw. głównego 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. Pdzamcze 
Suczawy 
Czortkowa 
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody  rungurskiej 
kop lni 
Nowosielicy, _Bephó- 
methu n. S.i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Belizea 
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 
Szerenesa, Miszk lea, 
Peszta i Chyrowa p. 
tryj r 
Stanisławowa p Stryj 
Skolego Brebenowa i 
Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego 


3:00/10-46 
105 


i Tarno- 
10 


Do Lwowa oco 


przychodzą z 


Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 
Warszawy 
Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów (tylko od*|ę 
do włącznie % jg) 
Muszyny - Kryniey i 
Chabówki p. Tarnów 
MuszynysK*yniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od *5]ę do "hy 
Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj 
Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 


2:48 


2:34 
Suczawy 10:16 
Husiatyna p. Haliez |10-7 
Czortkowa p. Halicz 


Ławocznego, (Pesztu, 
Miszkolea, Sereneza, 
Munkacza, Chyrowa Í 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego,  Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


EDMUNDA MAUTHNERA 


c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


Z okazyi cesarskiej po 


zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekoi 
się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesienny ch 


dnych i do górnietwa. 


parowe wszystkich | Maszyny pomocnicze, Kom-| Maszyny dla fabryk spirytusu, 
pressory (Seckla), Wemntyla- 
tory, Maszyny do robót wo-| Prasy hydrauliczne i całe urzą- 
dzenia dla fabryk oleju. 
Walcownie (Stecekla), Turbiny | Wszelkie wyroby odlewane — 
(Koła ślimakowate), Piły do! 
rźnięcia tarcie. 


Przyrządy kolejowe. 


Skład główny: 


WA 


ady, 


Sta 


dróż 


i zimowych, które już nadeszły. 


ię 2:20, do —.4 zł. 
1 września. 5056 0 fianelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
LEGG = 50), —3, i — S 
241 500 halek młóczkowych 250, —A m a do —4 
1000 ehustek himalaja lepszy gatunek —'75, 2: 0 — 
Nowość! R Rp „285, 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 250. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 


1 wyżej. : : 
3000 ubrań dla chłopezyków we wszystkich wielkościach 


180, —'2, —'3 i wyżej. 
Szczególne nowości: 


wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieelane, 
rękawiczki glacó, duńskie, wełniane i jedwabne, Chustki, 


pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabne I wełniane, 


3, ulica Halicka l. 11. 
Czerniowcach Rynek l. 2. 


szlafroki, kostyumy I negliże. 


nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 


codziennie 


szczegół niejsza burtowna sprzedaż okazyjna = oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 250, 8—, 350, 4:—. 
800 garniturów „Leuvre* na łóżka, składających się z dwóch 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —*2, | 


i —5 zł. 
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1720, 1:80, 
zł. 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 


200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


8—, 9:— i wyżej. 

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 
i wyżej. 

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 


części 1:25, 1:50, 2— i wyżej. 


J 
300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 


200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu- 


gieb 3:50, 4-50, 5775, 6:75. 


1000 keców fianelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 


wielkie po 280, 3:50. 
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2—, 


po 256. 8*— i wyżej. 


300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 


figury po zł. 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 


80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 


try długich, strzyżonych 22 złr. 


200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 


do 6 złr. 
300 dywanów pół-salonowych 6*25, 7:— i wyżej. 


1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2:50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 


nych 5:50. Skórki Angora 2— i 2'50. 


Derki do podróży 3-50, 5—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- 


siej 1:50 i wyżej. 


Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra 
dł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu am Lomvyre we Lwowie, plac Kapitulny 3. T 
z Ea. " ZMOL[ O E. 


browarów i keramiki. 


walcownie, maszyny do cięcia. 
Wodociagi własnego patentu. 


Najlepsze nasiona 


Budapeszt 


nl. Adreggy'e90 20 


vis-a-vis Opery król. 


Cennik główny bogato ilu- 
strowany przesyła się 
każde żądanie gratis i franco. 


>G Specyalność na Wystawie 


pustą 20 et. 


z M 


CY 


4628 pzjtani”: 
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Wien | 


DE 


KAWIARNIA 


5884 


róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trzeciego Maja 


uprasza 


kawiarz. 


t 


CESTONOWA 


KLAUDYI 


> s 
pe 


ania Rii 
o 


strzyżone 


5563 


pod względem jakości i taniości. 


Kawiarnia Ważnego _ 
zaprowadziła z dńiem dzisiejszym dla 
Szanownej Publiczności sprzedaż wy- 
bo-nej kiełbasy gorącej oraz wysta- 
wowego piwa okocimskiego na szklan- 
ki. Cena gorącej kiełbasy 15 et., z ka- 

597 


stare i cowe sprzedą: 


K ) 4 EMIL WEINER 


Saiztnocgzsga 4 


NARODOWA 


© zostanie otwartą 28. sierpnia, 
O łaskawe odwiedziny uprzejmie “$ 


z wysokiem poważaniem Ę 
Marcin Drummer *” 


(EJ 
5 63 


MARKIEWICZOWEJ 
JX rozpoczyna się kurs nauki forte- 
0 pianu z dniem 1 wiześnia 18 4 
Nauka wzorowo prowadzona w 3 
Koy oddziałach od prezątka aż do wy- EN 
Wa doskonalenia gry. Bliż-ze sz:zegó- | 
ły, objaśnienia, Starut i rozkład 
4 nauki, można otrzym ć bezpłatnie 
di w szkole: Lwów, ul. Teatralna 8, 
lI. p. (plac św. Ducha) naprzeciw 
główn. odwachu. Tamże znajduje się 
Skład i wypożyczalnia fortepianów. 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%,. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają : 
Kitz & Stoff, August Schellenberg, Schellenberg & Kreyser. 
Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej. 
CoO a" 


Meble i dekoracye 


eleganckie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 


Z 
—rok-zatvżenin-1835, 5670 


Wien I, Krugerstrasse, St. Półtnerhof. 


Sławne album z cennikiem za nadasł, zł. 1°50. 


Przeciw GHOIĘTZE 


Prawdziwa węgierskie 


Wina czerwone 


Š rozsyła Leopold Skorb Weinexporter 
in Funfkirchen, Ungaro — w beczkach 


ką 


ę |50litrowych i wyżej, za pobraniem kole- 
f, ljowem po nadesłaniu zadatku w cenie 24 
k, lct, 28 et. do 60 ct. za litr. Stare wina 
3 |białe po 22 do 30 et. loco Fünfkirchen. 
a Beczki za pobraniem przyjmuje nazad Za 
z: |naturalność i rzetelność wina gwarantu- 
5 lie się. 5981 
Fi 
wA Pierwszy chrześcijański 
La SIZE. 
z LJ 
+ | węgli kamiennych 
A 
x || koksu, węgla drzewnego 
$ i drzewa rąbanego 

pod firmą 5973 
i; A 
* | „£onkurencya 


Chorążczyzna 7. 
Dostarcza punktualnie najlepsze ga- 
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
nmiarkowańszych. 5974 


Bogate nrbór najrozma:tsz: © 


szczotek 


ak do użytka d mowego jakoteż 
dla browarów, gorze'ń, młynów i 
unych celow gospedarskich, a mia- 
f nowicie: włosiennych, ryżowycu i 
i dracianyeh — poleca 

W 


OLF CZOPP 


I 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 


Ostati miesiac! s mx» Ostatni miesiąc! 


10.00 


00 zł 


5882 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


